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A w W W X W ML i Podgórzu miesięcznie K. 140
za odnoszenie do domu dopłaca się 20 halerzy.
Na prowincyi miesięcznie K. 1’50 

Prenumerata za granicą: 
miesięcznie 1 mk. 50 fen., 2 franki 50 ct.

■ OGŁOSZEŃIA " i"
Na pierwszej stronie przed 
tekstem za wiersz petitu 1 K, 
ogłoszenia na czwartej stro
nie za wiersz petitu po 20 h. 
Nadesłane za wiersz 60 h. 
Inseraty prowadzi w swoim 
zarządzie p. St. Oyrankie- 
wloz, ul. św. Jana T. 30, dom 
pod „Pawiem “ od 8 r. do 3 popol' 
z wyjątkiem niedziel i świąt'
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Agencya Sokołowskiego 
— Pasaż Hausmana 9.—DLA WSZYSTKICH
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„Nowiny" wychodzą codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych.------ W chwilach ważnych dodatki wieczorne.

Z pola wojny.
Rosyjskie źródła stwierdzają dotąd tyl

ko wylądowania w różnych miejscach Ko
rei 20.000 Japończyków. W ogóle prasa 
ros. stara się Japończyków ośmieszać, 
przedstawia ich jako nikłe mrówki, jako 
przeciwnika, którego się poważnie nie bie- 
rze. Takie bajdy mają podtrzymać ducha 
wojska i ludności. Jest to zły znak. Wy
chodzący w Port Artur „Nowy? Kraj 
którego niektóre nra przywiozły do Euro
py kobiety wydalone stamtąd, pisany jest 
w tonie dziecinnego szowinizmu. Czytamy 
n. p. że żołnierz ros. tak ocenia przeci
wnika: czy można wogóle prowa
dzić wojnę z Japończykiem? Ja 
go uwędzę na moim bagnecie i 
poszlę w liście do domu... Przypo
mina to, że przed wojną turecką 1877/8 
było w Rosyi hasłem: zasypiemy ich czap
kami. Od przechwałek odbijają opisy nę
dzy wojska ros.. które się do Europy prze- 
dostają. „Vorwarts“ np. donosi: Żołnie
rzom brakuje wszystkiego, nie mają wcale 
ciepłego ubrania, a mróz trzyma 30° C. 
Wbrew zapewnieniom intendantury wago
ny na kolejach syberyjskich nie są opa
lane. Na stacyach, gdzie bywają przerwy 
do 4 godzin żołnierze zgłodniali rabują 
kramy; oficerowie zgoła nie usiłują prze- 
szpadzać im, a kupcom dają radę, aby 
przed nadejściem pociągów kramy zamy
kali.

Na innych stacyach żołnierze rozbie
gają się i rabują wsie; w Lazomo zrabo
wali cały targ, chłopi bronili się kłoni
cami, ale patrole nadeszły i chłopów od
parły. Po miastach stacyjnych żołnierze 
rozchodzą się — i żebrzą... Kto zna nie
co stosunki w głębokiej Rosyi i system 
kradzieży pieniędzy przez całą administra- 
cyę wojskową, nie znajdzie nic dziwnego 
w tych opisach.

Z operacyj lądowych zaznaczyć trzeba, 
że Rosyanie koncentrują się na zacho- 
dniem wybrzeżu półwyspu Liaotung, koło 
Futszu. Japończycy pospiesznie i energi
cznie sadowią i urządzają się w Korei, 
zabezpieczając sobie komunikacye. Budują 
gościniec i dwie linie kolejowe: Soeul- 
Fnzan, 380 km. i północną w kierunku 
Witszu. Z pierwszymi transportami wojsk 
przewieziono cywilną armię inżynierów, 
mechaników i kolejarzy. Dla tych kolei 
zamówiła Japonia w Filadelfii 20 loko
motyw; w końcu lutego już 8 z nich na
deszło.

Z raportów obustronnych o ostatnich 
starciach na morzu wynika, że są to tylko 
potyczki, nie walne bitwy. Rosyanie nie 

mogą się na bitwy narażać, muszą szczę
dzić swoje okręty, bo innych z Europy 
nie mogą otrzymać. Japończycy także mu
szą ogromnie dbać o całość swoich okrę
tów, żeby utrzymać swoją przewagę. War
sztaty japońskie nie budują jeszcze wiel
kich pancerników, a zakupno i sprowa
dzenie okrętów z Ameryki jest uniemo- 
żliwionem z powodu neutralności. Klimat, 
mrozy, burze, bezdroża, odległości, te wa
runki utrudniają i opóźniają operacye, a 
obie strony starają się zatapiać je. To 
wszakże, co sami Rosyanie o spustosze
niach w Port Artur przyznają, wystarcza 
na stwierdzenie, że niezdobyta twierdza 
znajduje się w śmiertelnych opałach.

Herszt Chunchuzów.
Paryski „Gil Blas“ podaje zajmującą 

wiązankę wiadomości o bandach chunchu
zów, grasujących w Mandżuryi.

Rosyjscy chronią, się do Galicyi. (Patrz: Ze świata: Kronika iluatr.(

Najniebezpieczniejszym z chunchuskich 
bandytów jest w chwili obecnej niejaki 
Tulensan, który już niejednokrotnie poty
kał się z wojskiem rosyjskiem i szczęśli
wie unikał wszelkich zastawionych nań 
pułapek. Zdaniem czasopisma „ Japon Wee- 
kly Mail“, chunchnz ten odegra niewąt
pliwie w obecnej porze wybitną rolę.

Gdy przed dwoma laty Rosyanie zaczęli 
ścigać Tulensana, dowodził on bandą, zło
żoną z 600 ludzi, doskonale wyćwiczonych 
i zaopatrzonych w broń najnowszych sy
stemów i posiadających konie wyborowe. 
Wojsku rosyjskiemu udało się niebezpie
czny ten oddział partyzantów otoczyć, ale 
chunchuzowie wymknęli się przez lukę 
między prawem skrzydłem swych przeci
wników a rzeką Liao.

Wysłano następnie przeciw Tulensanowi 
kilka szwadronów kozaków, którzy zasko
czyli go we wsi Szaktontu. Wywiązała

S. Leśniakowski, T. Arrnatys Oku,ary Binokle
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się bitwa, ale udało się znowu chunchu- 
zom wycofać się z niebezpieczeństwa, a 
manewrowali tak zręcznie, że straty ich 
były nieznaczne. Gorzej wiodło się im w 
następnem spotkaniu, w którem utracili 
25 ludzi, mnóstwo koni i amunicyi. Lecz 
lubo wieś, w której rozłożyli się obozem, 
była otoczona bagnami, uważanemi za nie
dostępne, Tulensan z bandą swoją umknął 
po raz trzeci, przekradając się tajemnemi 
ścieżynami wśród niebezpiecznych trzęsa
wisk.

Po tej porażce schronił się do Mongo
lii, ale we wrześniu roku zeszłego zjawił 
się znowu na czele 300 chunchuzów w 
Apszanhjuanie przy wschodniej kolei chiń
skiej, między rzekami Tamsike, Hunkliye 
i Liao.

Jednym z adjutantów Tulensana był 
słynny zbieg z Sachalinu, Fulenhoy. Ban
dyta ten połączył się w Apszanhjuanie 
znowu z Tulensanem i przyprowadził mu 
500 jeźdźców uzbrojonych. — Niebawem 
banda ta w całości liczyła przeszło 1.200 
ludzi, dobrze zaprowiantowanych i uzbro
jonych.

Rosyanie, dowiedziawszy się o kryjówce 
chunchuzów, wysłali przeciw nim dwie 
kompanie piechoty, szwadron kawaleryi i 
4 armaty pod dowództwem kapitana Tro
ckiego. Wyprawa ta miała otoczyć ban
dytów i przeszkodzić ich wtargnięciu do 
Mongolii.

Celu tego jednak nie osiągnięto, bo 
lubo wojsko rosyjskie obsadziło wszystkie 
znane brody na rzece Liao — Tulensan 
przy pomocy mieszkańców okolicznych od
krył nowy bród i z bandą swoją przeszedł 
granicę mongolską. W ślad za nim udało 
się wojsko rosyjskie i dognało bandę u- 
ciekającą przy małej wioszczynie, gdzie 
wywiązała się zażarta bitwa, w której po 
obu stronach były straty poważne. Zgi
nęło podobno około 300 chunchuzów. a 
Rosyanie zdobyli 250 koni i mnóstwo ka
rabinów. Fulenhoy padł od kuli, a Tulen
san wraz z 900 bandydatami znowu uszedł 
pogoni. Niebawem naprężyły się stosunki 
między Rosyą a Japonią, a wobec niebez
pieczeństwa wojny odwołano wojsko ro
syjskie.

W chwili obecnej mnóstwo ajentów ja
pońskich snuje się wśród chunchuzów,

którzy zorganizowali już rozliczne bandy 
partyzantów. Prawdopodobne jest, że nie
które z oddziałów chunchuskich stoją 
wprost pod komendą oficerów japońskich 
i otrzymują broń, amunicyę i pieniądze od 
swych cichych sprzymierzeńców.

Telegram ajencyi rosyjskiej, donoszący 
jakoby Rosya zagroziła Chinom, że prze
stanie uważać je za państwo neutralne, 
jeżeli partyzanci chińscy psuć będą nadal 
kolej i telegraf, wykazuje jasno, że bandy 
chunchuzów rozwinęły już celową działal
ność, aby utrudnić operacye strategiczne 
Rosyi. Oczywiście, niewątpliwem jest, że 
cała ta akcya, skierowana przeciw arte- 
ryom komunikacyjnym, opiera się na ini- 
cyatywie japońskiej.

Na jeziorze Bajkalskiem.
(Przez specyalnego korespondenta „Daily 

Express“).
W piątym dniu po wybuchu wojny nasz 

pociąg stanął na wschodnich brzegach je
ziora Bajkalskiego, które lodową granicą 
przecina Syberyę na dwie części.

Jest to rzeczywiście ciekawy świat wo
dny. Na długość rozciąga się na prze
strzeni takiej, jak od Londynu do Edin- 
burga, lecz jest szeroki tylko na dwa
dzieścia może do pięćdziesięciu trzech mil 
(ang.). Z punktu, w którym znajdowałem 
się, do miasta na drugiej stronie Bajkału 
było przeszło czterdzieści mil (mila ang. 
= 1600 m.). Lecz właśnie ta przestrzeń 
zmarzniętego podłoża, po którem zapory 
i ludzie gnają ku Wschodowi, będzie bar
dziej kłopotliwą dla rządu rosyjskiego niż 
cała droga syberyjska od Uralu do Portu 
Artura.

Toru dokoła jeziora jeszcze nie zbu
dowano. — Dowiedziałem się od pewnego 
inżyniera, że południowy brzeg jeziora, 
którędy jedynie tylko da się przeprowa
dzić linię kolejową,, to jedna masa gór. 
Czyste granitowe skały wyrastają ponad 
powierzchnię wody do wysokości 1.500 
stóp. W tych skałach budują inżynierowie 
dwadzieścia siedm tuneli, lecz jeszcze du
żo czasu upłynie, zanim roboty będą ukoń
czone.

W czasie łata dwa wielkie statki, z któ
rych jeden, nawiasem mówiąc, został zro
biony w Nev-castle-on-Tyne i posłany w

rozebranych częściach, przepływają jezioro 
z pociągami na pokładzie. Teraz jednak 
lód jest za gruby dla statku „Bajkał" i 
jego towarzysza, Oba widziałem zamar
znięte w lodzie. ■

Wszyscy podróżni rzucili się do sanek 
które na nas czekały. Z trudnością zdo
byłem dla siebie miejsce w jednych z nich 
na drogę zaś ubrałem się we wszelkie o- 
krycia, jakie tylko miałem. Lecz ledwieś- 
my wychylili się na jeziorze, taki nieu
stanny i przeszywający wicher począł dąć 
na nas, że wobec niego moje futra zdały 
się być papierowymi płaszczami.

Jeszcze nigdy w życiu zimno nie dało 
mi się tak strasznie we znaki. Wiem, że 
przez jakie pięć minut utraciłem prawie 
wszelkie czucie, A przecież ten okrutny 
wicher wiał na nas z tyłu, podczas gdy 
długie transporty wojsk, natłoczone w sa
niach, jechały wprost pod wiatr.

Ciekawy był to widok — ten nieskoń
czony ruch rosyjskich posiłków poprzez 
syberyjskie arktyczne jezioro.

Droga była wyznaczona słupami tele
graficznymi, które sterczały w odległości 
200 jardów jeden od drugiego. W czasie, 
kiedy przelecieliśmy ośm mil (ang.) w go
dzinie przy dziwnej śpiewce, którą nasz 
woźnica zachęcał konie do biegu, mijają
ce nas sanie żołnierskie można było li
czyć na setki, a nawet na tysiące.

W każdej takiej sani, zbudowanej dla 
trzech ludzi, gniotło się sześciu żołnierzy. 
Jak oni mogli znieść tak straszny wicher, 
przechodzi ludzkie wyobrażenie. Mieli wpra
wdzie na sobie swoje kapoty, lecz bardzo 
niewielu wśród nich miało na sobie futra,

Niekiedy spotkaliśmy puste sanki, a obok 
nich pędzących żołnierzy, którzy w ten 
sposób usiłowali rozgrzać pomarznięte 
członki. Wydawali się być całkiem nie
biescy od straszliwego zimna i ogromnie 
nieszczęśliwi. Musiałem też przyznać słu
szność i Rosyaninowi, jadącemu razem ze 
mną. że wielu z tych ludzi potraci nogi 
lub ręce, a nawet umrze, zanim dotrze na 
drugą stronę jeziora.

Po obu bokach głównego traktu posu
wały się sanie z zaporami. Z tych wię
kszość ciągnęło po pięć koni jeden za dru
gim. Widziałem także wiele sań, nałado
wanych szynami, lecz w tym czasie —

Zbrodnia lekarza.
68 ---------
„Panna Marya uciekła z domu. Ja po

biegłam za nią. Wyglądała zupełnie, jak 
waryatka. Opowiada mi różne rzeczy, któ
rych nie mogę zroumieć. Jest bardzo cho
ra. Nie mam już pieniędzy. Miałam kilka 
groszy, to nam starczyło dotąd. Nie chce 
nic jeść. Ja się boję. Niech pan prędko 
przyjedzie. Jesteśmy w jednej wiosce, któ
ra się nazywa Gedinne. Nie wiem, czy to 
jest we Francyi, czy w Belgii. Wstrzy
muję pannę Maryę całą siłą. Chce iść zno
wu. Ona zawsze taka dobra, taka łagodna, 
a dzisiaj jej nie poznaję. Jest zła. Wybiła 
mnie. Płakałam. To ją nic nie obchodziło. 
Biła mnie znowu11.

Madelor zapytał Paąuerona:
— Widziałeś moje dziecko?
— Tak, panie. Jest ich dwie. Jedna do

rosła i ta jest obłąkana, a druga jeszcze 
mała. Dałem im jeść. Nie mają pieniędzy. 
Nie mogłem przecie pozwolić, żeby umar
ły z głodu. Starsza nic jeść nie chciała.

— Oo mówiła?
Nie rozumiałem dobrze. Była bardzo roz

drażniona. Płakała.
— O której godzinie dziewczynka od

dała ci ten list?

— Wczoraj około dziesiątej wieczorem, 
w kilka minut po ich przybyciu. Powie
działa mi: „Musicie zanieść to pismo po
dług adresu. Dadzą wam tam dużo pienię
dzy, a przytem zrobicie dobry uczynek, bo 
ocalicie życie mojej siostry11. Udałem się 
zaraz w drogę.

— Co się z niemi stanie podczas twej 
nieobecności? Czy się nie obawiasz, że...

— O! poleciłem mojej żonie, aby czu
wała nad starszą...

— Dziękuję ci - rzekł Madelor gło
sem zdławionym, ściskając mocno dłoń Bel- 
gijczyka. — A teraz zaprowadzisz mnie 
do Gedinne?

— Dobrze.
— Czy to daleko?
— Na dobrym koniu można zajechać za 

godzinę.
Udali się w drogę. Paulina i Madelor 

nie mogli nic mówić. Tylko od czasu do 
czasu szukali swych spojrzeń i w nich 
wyrażali cały swój niepokój. Paąueron ich 
prowadził. Umiał uszanować tę rozpacz, 
którą rozumiał i .nie śmiał przerywać mil
czenia. Naładowandnżą fajkę tytoniem, za
palił ją i zaczął Uiszczać ogromne kłęby 
szarego dymu, któiyuąosił się nad jego gło
wą i rozpraszał we mgle porannej.

Ukazały się nareszcie domki, rozrzucone

na pochyłości wzgórka. Była to wioska 
Gedinne. W dali, na widnokręgu, rysowała 
się nieskończenie długa, pagórkowata li
nia. uwieńczona lasem. Była to malowni
cza dolina Lessy, która ciągnie się aż do 
Dinauf u stóp gór lesistych.

Wieśniacy, pracujący na progach swych 
domów, uśmiechali się przyjaźnie do Pa
ąuerona i zdejmowali czapki przed Made- 
lorem i Pauliną.

Na końcu wioski stał trochę oddalony 
od innych domek murowany, pokryty łup
kiem.

Przed tym domkiem Paąueron zatrzymał 
wózek. Na jego spotkanie wyszła)'jakaś 
kobieta,

Paąueron przemówił do niej w chłop- 
skiem walijskiem narzeczu. Zaczęła coś o- 
powiadać, a mowa jej była bardzo prędka, 
niezrozumiała. Rzucała przytem smutne 
spojrzenia na Madelora.

Paulina, obznajomiona z prostym języ
kiem, słuchała i zrozumiała. Nagle zbladła 
strasznie.

Paąueron, zmieszany, nie’śmiał ’oznaj- 
mić złej wieści starcowi i obracał czapkę 
w ręku. Paulina szepnęła:

— Odeszły, prawda? uciekły?

Ciąg dalszy nastąpi.

Przybory do szycia i haftu Wełny, Bawełny, Włóczki, Rękawiczki, Kamasze, Poń
czochy wełniane i bawełniane polecają STEFAN PO
RĘBSKI i Ska. ul. Grodzka 1. 2. W niedziele i święta zamknięte



dnia 15 lutego — nie było jeszcze ani 
znaku jakiegoś toru kolejowego, który 
miano budować na lodzie.

Powierzchnia lodu była bardzo nieregu
larna i nierówna. W wielu punktach były 
szpary i szczeliny na stopę szerokie, pod
czas gdy tu i ówdzie lód zbił się w za
tory i podniósł nad powierzchnię. Pomimo 
wichru dokoła nas gnała ciekawa lotna 
mgła, która zakrywała dalszą drogę.

Po dwóch godzinach i pół ujrzeliśmy 
wielką gospodę, wzniesioną z drzewa, skór 
i cegieł, którą rok rocznie budują w po
środku jeziora. Dopiero po wypiciu dwóch 
talerzy rosołu i kilku filiżanek kawy wró
ciła mi władza w nogach. Biedni żołnie
rze! ci przejeżdżają z jednego brzegu na 
drugi bez zatrzymywania się.

Z wielkiem ociąganiem opuściłem go
ścinny zajazd i znowu. zakopałem się w 
swoje futra. Lecz nawet jezioro Bajkal
skie ma swój kres, to też wreszcie po sze
ściu godzinach, od chwili rozpoczęcia ja
zdy, przybyliśmy do małego miasteczka, 
skąd miałem dalej pojechać koleją.

Im dalej na zachód, tem więcej spoty
kałem pociągów, wiozących wojsko. W dru
gim dniu typ jadących żołnierzy zmienił 
się. Nie byli to już mizerni rekruci, lecz 
rezerwiści, mężczyźni dobrze zbudowani, 
w średnim wieku, którzy zachowywali się 
tak. jak przystało weteranom.

Tu dopiero pierwszy raz zobaczyłem ar- 
tyleryę. Przy każdym pociągu były dwa 
wagony, w których przytwierdzono po je
dnej armacie.

W ciągu całej mej podróży nie widzia
łem nigdzie transportów koni, choć słysza
łem, że wiele tysięcy ma być posłanych na 
wschód.

Ceny potraw w bufetach szły coraz bar
dziej w górę. Wieśniacy przestali zaopa
trywać stacye w prowianty, co przyczy
niało się do coraz większej drożyzny. Tym
czasem na bocznych liniach spotykałem 
pociągi transportujące prowianty, ale za
sypane śniegiem.

Wielu Rosyan, z którymi jechałem, za
patrywało się bardzo poważnie na sytua- 
cyę. Krajowcy sami sobie mielą mąkę, lecz 
Europejczycy, mieszkający w miastach, wy
syłają zboże do Rosyi europejskiej, skąd 
zboże wraca w postaci mąki.

Jeżeli pociągi z mąką przestaną docho
dzić do Syberyi, ludność będzie musiała 
nabywać żywność po cenach głodowych, 
chyba, że przekupstwo urzędników pozwoli 
jej korzystać z zapasów wojennych.

(W
II. zjazd „Ogniwa".

W drugim dniu obrad po po’udniu odbyły 
posiedzenia komisye, wybrane na pierwszem 
zebraniu delegatów.

1 tak komisy a wnioskowa, oraz komisy a dla 
organizacyi towarzystw akademickickicli na 
prowincyi, obradowały w osobnych salach w 
domn akademickim od godz. wpół do 2 do 
południu do godz. wpół do 7.

Dnia tego wygłosił odczyt w sali Koperni
ka akademik Doboszyński, na temat: „Pesy
mistyczne poglądy na wartość narodu u na
szych historyków". Wieczorem o godzinie 8 
odbyło się posiedzenie komisyi budżetowej, 
oraz komisyi rogulaminowej, która załatwiła 
najważniejsze sprawy. KomiBya ta pod przew. 
akad. p. Spisa, prezesa tow. biblioteki słuch, 
prawa zajęła się najpierw poprawkami do sta
tutu „Ogniwa", a następnie rozdzieliła się na 
4 subkomisye, na których omawiano regula
min sądu rozjemczego, w razie sporów mię
dzy akademikami, dalej regulamin obrad de
legatów, regulamin rady nadzorczej zarządu 
„Ogniwa" itd.

Posiedzenie komisyi regulaminowej trwało 
do godz. wpół do 3 w nocy. Sprawy załatwio
ne w komisyach były następnie referowane 
na ogólnem posiedzeniu delegatów, które od
było się w sali Rady miejskiej.

t
KAROL KNAUS.

Wczoraj zmarł nagle o godz. 9'30 rano 
w biurze magistratu ś. p. Karol Knaus, li
czący lat 56, starszy inspektor budownictwa 
miejskiego, na udar sercowy.

Ś. p. Knaus przybył, jak zwykle, do biura 
o godzinie 8 rano i objął urzędowanie, czu- 
jąc się zupełnie zdrów. W swojej kancelaryi 
pracował do godz. 9 rano, a następnie udał 
się do biura architekta Zawiejskiego, gdzie 
rozmawiał dłuższy czas najspokojniej z budo
wniczym p. Grabowskim. Nagle w czasie roz
mowy zawołał ś. p. Knaus: „słabo mi" i u- 
sunął się w ręce p. Grabowskiego, który po
sadził ś. p. Knausa na krześle. Natychmiast 
pospieszono z pomocą i posłano .po lekarza, 
lecz przybyły dr Schaitter skonstatował tylko 
śmierć.

Ś. p. Knaus, długoletni radca miejski, zna
ny powszechnie w naszem mieście, cieszył się 
ogólnym szacunkiem dla swego nieskazitelne
go charakteru i sumiennej pracy przez cały 
ciąg swego życia.

Przed wstąpieniem do służby miejskiej pro
wadził w Krakowie wzorowe biuro budowni- 
cze, z którego wyszedł cały szereg zdolnych 
adeptów budownictwa. Z większych budynków 
w Krakowie zbudowane zostały wedle planów 
śp. Knausa: Kasa Oszczędności m. Krakowa, 
gmach nowej poczty, budynek kasyna wojsko
wego i wiele innych. Również wedle jego 
płanów dokonano przebudowy kościoła na 
Skałce i budowy krypty zasłużonych. On też 
kierował restauracyą kościoła 00. Franciszka
nów i Bożego Ciała.

W ostatnich czasach kierował restauracyą 
kościoła św. Katarzyny. Zawsze odznaczał się 
zmarły wielką pracowitością, której dowodem 
są liczne plany różnych gmachów, nagradzane 
niejednokrotnie odznaczeniami na konkursach. 
I tak plany budowy Muzeum techniczno-prze- 
mysł. i gmachu Tow. Przyjaciół Sztuk pię
knych uzyskały wyszczególnienie na kon
kursie.

S. p. Knaus osierocił żonę i 5-ro dzieci, 
z których najstarszy syn kształci się obecnie 
w Hannowerze.

Zmarły pozostawił po sobie prawdziwy żal, 
na który zupełnie zasłużył swojem ży
ciem.

Z KRAJU.
Z Nowego Sącza. Onegdaj zasuspen- 

dowało starostwo z urzędu „Cechu wielkiego" 
p. Marcina Twardowskiego, który miał się 
tamże dopuszczać nadużyć i zamianowało ko
misarzem rządowym do zarządu sprawami ce
chu p. Romana Pisza, właściciela księgarni, 
aż do przeprowadzenia wyboru nowego prze
łożonego.

Jako mężowie zaufania zamianowani zostali: 
pp.: Al. Stępniowski, Al. Jankiewicz, St. Bo
cheński, J. Krajewski, Fr. Batko i Maurycy. 
Rosenbliith.

Podczas wyborów z III koła do rady miej
skiej zaszedł nieszczęśliwy wypadek. Dotych
czasowy radny p. Liechtman Salomon, właśc. 
fabryki, idąc do głosowania, padł na ulicy, 
rażony apopleksyą. Podobno miał być ogro
mnie rozdrażniony tem, że nie postawiono go 
na radnego w kole III, lecz dopiero w dru- 
giem. O wyborach doniosę później.

Dnia 11 bm. rozpoczęła się przed tut. try
bunałem przysięgłych rozprawa przeciw Agnie
szce Nowotarskiej, oskarżonej o otrucie swego 

męża, o czem swego czasu doniosłem. Nowo
tarska w czasie pobytu swego męża w Ame
ryce, utrzymywała rozliczne stosunki miłosne. 
Najbardziej cieszył się jej względami murarz 
Jan Czubernat, zwany Barsklą. Po powrocie 
męża, przeszłego roku, Nowotarska chciała 
zerwać z BarBklą, a gdy między nią a mę
żem powstały kłótnie i zwady — Nowotarska 
postanowiła męża otruć, co też rzeczywiście 
2 stycznia br. zrobiła. Mianowicie podała mu 
na śniadanie mleko, w którem pływał jakiś 
biały proszek. Nowotarski miał właśnie Iść 
do niejakiego Józefa Górzy w Ludzimierzu na
prawiać kożuchy — z zawodu był śp. Nowo
tarski kuśnierzem. Ledwie jednakże doszedł 
do domu Górzy, gdy mu się zrobiło słabo, do
stał kurczów, tak, że Górz odwiózł go do do
mu do Nowego Targu. W domu bóle coraz 
bardziej się zwiększały, a żona podała mu je
szcze raz takiego mleka, jak poprzednio. W 
strasznych boleściach zmarł nieszczęśliwy w 
kilku godzinach.

Podejrzenie natychmiast zwróciło się prze
ciw żonie zmarłego, a sekcya zwłok wykazała, 
że w żołądku znaleziono jeszcze sporą dozę 
arsenu.

Do rozprawy powołano 15 świadków. Roz
prawie przewodniczy radca dr Cieszyński, o- 
skarża prokurator Wyrobek, broni oskarżonej 
dr Korbel.

Na przestrzeni kolejowej Rawa-Ja- 
rosław, znaleziono w dniu 2 grudnia 1903 r. 
w fosie toru kolejowego torebkę damską, za
wierającą czeki bankowe niewiadomego wła
ściciela, które złożono w c. k. Starostwie w 
Rawie.

Emigracya ze sanockiego. Czytamy 
w „Dniu" lwowskim:

„Powiat sanocki jest jakby przedmieściem 
Ameryki. Od dłuższego lat szeregu przebywa 
i odjeżdża stąd codziennie po kilkadziesiąt 
osób, przeważnie chłopów, wybierając się za 
Ocean na 2—3 lat. Rodziny zw\kle zosta
wiają na gospodarstwie, które zasilają posył
kami pieniężnemi, czasem dość pokaźnemi. — 
Utworzywszy w ten sposób większy, do kilka 
tysięcy złr. dochodzący kapitał, wracają do 
domu i zakupują grunta, które właściciel dóbr 
z ogromnym zyskiem, dzięki przywiązaniu chło
pa do rodzinnej ziemi, sprzedaje, kupują wca
le piękny inwentarz i zostają w domu przez 
rok, dwa; poczem ponownie emigrują. Wyjazd 
do Ameryki jest, dla chłopa robieniem intere
su. Jedzie on na to, aby módz pospłacać dłn- 
gi w domu — ziemię i inwentarz zakupić — 
a potem opłacać na czas wszelkie podatki.

Wskutek ciągłej emigracyi, którą prawie 
każdy młody chłopak tutejszy przejść musi, 
tut. sąd karny ma do czynienia z kwitnącem 
przestępstwem uchylania się od obowiązku sta
wiania do poboru wojskowego. T. zw. „woj- 
skówki" odbywają się tu w ciągu tygodnia 
w ilości do 15 rozpraw, pociągających «a so
bą kary zwykłe 14-dniowego aresztu dla wi
nowajców. — Ale czy nie byłoby w tej mie
rze na miejscu pewne złagodzenie przepisów?

Nowo zaprowadzony skład!
Kto chce dobrą, zdrową i aromaty

czną. herbatę pić, niech kupuje tylko 

słynną rosyjską herbatę, w oryginalnych 

opakowaniach, ze znanej największej 

światowej firmy rosyjskiej

Sergiusza Perłowa 
z Moskwy 

pod firmą

„FORTUN A”
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Ilustracya Polska W Krakowie najlepszy tygodnik dla rodzin polskich.
30 ilnstracyj w nnmor/p Owi ' ■ v k

ReUdKCya. KraKuw, unuci taciaio i. /. ~— •



Co słychać 
wmieście?

KALENDARZ.
Dziś we środę Heriberta. — Jutro we czwartek 

Gertrudy p. — Pojutrze w piątek Gabryela Ar
chanioła.

Wschód słońca 16 bm. o godz. 6 minut 20; za
chód o godz. 5 min. 59; długość dnia godzin 11 
min. 39.

Środa.
Teatr. W miejskim: „Capstrzyk" sztuka w 3 

aktach Fr. A. Beyerleina o godz. 7 wieczór.
Ludowy zamknięty.
Konoerty. W sali hotelu Saskiego koncert pp. 

Sułkowskioh o godz. w pół do 8 wieczór.
W sali „Sokoła" koncert ludowy o godzinie 7 

wieczór.
Wykłady: Powszechne wykłady uni

wersyteckie: W Collegium novum wykład dra 
St. Horoszkiewicza p. t.; „O truciznach i otru- 
ciach" o godz. 7 wieczór.

O świetle: W sali zakładu fizycznego uni
wersytetu Jagiellońskiego (ul. św. Anny 1. 6) wy
kład dra L. Grabowskiego pt.: „Fotografia nieba" 
o godz. 6 wieczór.

Czwartek.
Teatr. W miejskim „Śluby panieńskie" kom. 

w 3 akt. Al. hr. Fredry o godz. 7 wieczór.
W ludowym „Wieczór śmiechu" o godz. 7 wie

czór (występ A. Zimajer).
Wykłady:W uniwersytecie ludów.; 

W sali muzeum techn.-przem. wykład dra J. Żu
ławskiego pt. „0 dramacie" o godz. w pół do 8 
wieczór.

Powszechne wykłady uniwersyte
ckie: W I. szkole realnej wykład dra K. Gór 
skiego p. t.: „O katakumbach" o: godz. 7 wieczór.

Zygmunt Kawecki, złożył dyrekcyom 
teatru krakowskiego i lwowskiego czteroakto- 
wą komedyę pt. „Żyjemy sztuką", którą nie
bawem ujrzymy na scenie. Sztuka rozgrywa 
się w milieu aktorskiem i literackiem i ilu
struje rozbieżność dwu światów artystycznego 
i rzeczywistego.

Salome tragedya głośnego pisarza angiel
skiego Oskara Wilde’a, zawierająca tragiczną 
historyę Salome, córki Herodyady, która była 
główną przyczyną ścięcia św. Jana pustelnika 
wyszła z druku w tłómaczeniu Stanisława Fro- 
mowicza. Przekład odznacza się zachowaniem 
wszystkich właściwości pisarskich Wilde’a i 
nader pięknym i czystym językiem.

Święcone w krakowskim Sokole odbę
dzie się w przewodnią niedzielę dnia 10-go 
kwietnia. Obchód ten nader uroczyście urzą
dzanym jest od lat 18 w tym samym termi
nie. Lista uczestników u kursora Towarzy
stwa.

Koncert pp. Sułkowskich odbędzie 
się dzisiaj w sali hotelu Saskiego. W skład 
prograsau produkcyi panien Sułkowskich wcho
dzą utwory Chopina, Schumanna, Moszkowskie 
go i innych. P. K. Wilczyński odśpiewa „Pieśń 
Skołuby" z „Strasznego dworu" Moniuszki 
i kilka kawałków z opery Żeleńskiego „Kon
rad Wallenrod". P. Kotarbiński, dyr. teatru 
wypowie „Pożegnanie" Krasińskiego i „Pigma- 
liona" Asnyka. W koncercie weźmie też u- 
dział okiestra 56 p. p. Początek koncertu o 
o godz. pół do 8 wieczór.

Ze stów, nauczycielek. Pod prze
wodnictwem prezesowej Wandy Żeleńskiej, 
odbyło się dnia 13 b. m. doroczne walne 
zgromadzenie Stów, nauczycielek. Z dochodów 
wynoszących w tym roku 19.513 kor., tylko 
1107 zdołał wydział zaoszczędzić wobec zna
cznych spłat i wydatków.

Wybory Wydziału dały następujący rezul
tat: Wanda Żeleńska prezesowa, Joanna Po
gonowska wiceprezesowa. Członkowie wydzia
łu: pp. Ulanowska, Gielgudowa, Anna Zakrze
wska, Hupkowa, Estreicherówna Wanda, Er
nestyna Friedberg, Włodzimira Szołajska, p. N. 
Miildner, K. Łepkowski, St. Żeleński. Człon
kowie zastępcy: Barańska, Eljaszówna, Ho- 
raczkiewiczówna, Henonówna, Tarczeńska, Mii- 
nichowa, Pałkowska i Swobodówna. 

Z Kółka kontuszowego. Komisya 
kontrolująca Kółka, składająca się z pp.: Se- 
bastyana Rojka, Antoniego Idzikowskiego i 
Zygmunta Miaskowskiego, zbadała d. 28 lu
tego br. księgi administracyjne Kółka i udzie
liła absolutoryum prowadzącemu je, p. Lu
dwikowi Gołębiowi, zast. nacz. Kółka. Rada 
Kółka kontuszowego zaś, po posiedzeniu w d. 
13 b. m. przyjęła sprawozdanie komisyi kon 
trolującej i złożyła p. Gołębiowi szczere po
dziękowanie za sumienną pracę około dobra 
i rozwoju kółka, które to podziękowanie za
pisane zostało w protokole uchwał.

Cyrk Beketow, który od trzech mie
sięcy w Wiedniu w gmachu cyrku Renza, z 
swojem doborowem towarzystwem prawdziwe 
święcił tryumfy, dowodem których jest kilko- 
razowa obecność Cesarza wraz z książętami 
na przedstawieniach, rozpoczyna 22 bm. 
w Krakowie swoje przedstawienia. Odbędą się 
one w specyalnie na ten cel wybudowanym 
przez architekta Lieblinga cyrku, znajdującym 
się przy placu Wielopole.

Cykl przedstawień trwać będzie tylko kró
tki czas.

Towarzystwo składa się z 200 osób, 40 
dam do baletu i 110 konj.

Niedzielna pomyłka. — Ofiarą nie
miłej pomyłki padła w przeszłą niedzielę pani Z., 
która tylko szczęśliwym trafem uniknęła nie
przyjemnych i kłopotliwych następstw swego 
obliczonego na efekt podstępu.

Każdej niedzieli p. Z. udawała się do kościo
ła w towarzystwie swej przyjaciółki p. B. — 
po którą wstępowała do jej mieszkania na 
ulicy Grodzkiej.

Wczoraj p. Z. zmuszona była chwilę zacze
kać, gdyż p. B. nie była jeszcze ubraną do 
wyjścia; w trakcie rozmowy p. Z. widząc, że 
przyjaciółka chowa niedbale do bocznej kie
szeni sakiewkę z znaczniejszą kwotą pienię
żną — ostrzegła ją przed możliwością kra
dzieży. P. B. jednakże roześmiała się odpo
wiadając, że nigdy jej jeszcze nic nikt nie 
ukradł, jest więc o to zupełnie spokojną.

Na tem się rozmowa skończyła i obydwie 
przyjaciółki podążyły do kościoła.

Nagle p. Z. przyszedł niefortunny pomysł 
wypłatania figla swej przyjaciółce, celem uchro
nienia jej na przyszłość od możliwej straty, 
spowodowanej lekkomyślnością.

Korzystając więc ze ścisku, jaki panował 
w kościele — przysunęła się do p. B. i je
dnym zręcznym ruchem sięgnęła do kieszeni 
swej przyjaciółki, by po chwili ukryć przy 
sobie jej portmonetkę.

Po wyjściu z kościoła p. Z. zaproponowała 
pójście do cukierni Rehmana na herbatkę, z 
góry ciesząc się na myśl, jaką zdumioną mi
nę zrobi przyjaciółka przy płaceniu, gdy nie 
znajdzie w kieszeni wziętych z sobą pienię
dzy.

Herbatę wypito i po chwili p. Z. drżąca 
z niecierpliwości prosi przyjaciółkę, by zapła
ciła, bo ona ze sobą nie wzięła pieniędzy, p. 
B. najspokojniej sięga do kieszeni i... na twarz 
przyjaciółki wyskakują płomienie — płaci ra
chunek. Ależ ja ci portmonetkę wyciągnęłam 
z kieszeni, woła rozpaczliwa p. Z., o patrz 
tu, wyjmuje z mufki istotnie portmonetkę, 
ale — inną, nie p. B.

Można sobie wyobrazić zakłopotanie przy
jaciółki - rzecz prosta, że portmonetkę, w 
której mieściło się 12 koron, obydwie panie 
zaniosły do zakrystyi danego kościoła, gdzie 
złożyły ją dla odbioru prawej właścicielce — 
wraz z wyjaśnieniem nieporozumienia. Po nie
długim czasie zgłosiła się też ofiara niewin
nej kradzieży, w ten więc sposób cała spra
wa skończyła się dość szczęśliwie. Można je
dnakże sobie wyobrazić na co byłaby narażo
na niebaczna przyjaciółka, gdyby ją tak schwy
tano na gorącym uczynku kradzieży w ko
ściele i to w kieszeni zupełnie obcej osoby.

W każdym razie trudno nie zganić surowo 

pomysłowości tak niebacznej i lekkomyślnej 
w czasie trwania nabożeństwa. Nie pora to 
bowiem, ni miejsce nawet dla tak dobremi 
chęciami ożywionych figlów.

W sprawie łatwego kredytu (Roz
mowa podsłuchana na linii A—B.)]

— Więc odmawiasz mi poręczenia?.
— Stanowczo! Przedewszystkiem — dla 

zasady, następnie — dla twego własnego do
bra... Słyszałem, że brniesz coraz gorzej w 
długi, nie chcę więc przykładać ręki do two
jej zguby. Powiedz mi, jakim sposobem tak 
zabrnąłeś?

— Ja? Zabrnąłem? Co ty mówisz? Robię 
wprawdzie długi, ale także i spłacam. Tylko 
że idzie to ciężko... procenty, kary...

— Więc długów ci ubywa?
— Ba, właśnie, że przeciwnie! Rosną, jak 

na drożdżach... Dziwna rzecz! Przed trzema 
laty wziąłem pożyczkę małą, 150 koron: W 
trzy miesiące przypadła pierwsza rata... Ja
koś nie mogłem zebrać gotówki, zaległem... 
Naliczyli mi procentu, kar i wreszcie przy
słano egzekucyę. Nie było rady, pożyczyłem 
od poczciwego Geyera ze Szpitalnej 75 koron 
— bo właśnie miałem także inne wydatki — 
i zapłaciłem. Po kwartale trzeba było płacić 
znów ratę i Geyerowi albo sumę, albo pro
cent, pięć na miesiąc... Miałem także inne 
potrzeby, więc wziąłem drugą pożyczkę; na 
imię żony. Po trzech miesiącach ta sama hi
storya! Ma się rozumieć, wziąłem drugą, do
datkową pożyczkę. W trzy miesiące potem 
miałem do płacenia już trzy pożyczki i Geye
ra, pożyczyłem więc w bazesowskiej „Wła
snej Pomocy" 300 koron.

— I na tem koniec?
— Ale gdzież tam! Później musiałem po

życzyć 300 koron i 600 koron. I właśnie te
raz mam do płacenia trzy raty, jedną w 
„Kredycie", jedną w „Zaliczkówce", jedną 
Bazesowi, no i Geyera. Więc podałem się o 
kredyt w 4-ym wzajemnym kredycie...

— Człowieku! I możesz się tak lekko
myślnie zarzynać?!

— Wcale nie lekkomyślnie, bo teraz bar
dzo poważnie zastanawiam się, skąd wziąć 
poręczycieli...

Z sali sądowej.
Kradzieże kolejowe

Kraków, 15 marca.
Jedenasty dzień rozprawy.

Na wstępie ogłosił wczoraj przewodniczący 
uchwałę trybunału, uwzględniającą wniosek 
dra Lewickiego o dodatkowe pytanie, czy osk. 
Skrzyszow’ski nabywał skradzione rzeczy. Ró
wnież uwzględnił trybunał „alternatywne" o- 
skarżenie prokuratora w sprawie kolii hr. 
Borkowskiej.

Wywody prokuratora.
Następnie prokurator, dr Czyszcząn, w 

trzygodzinnym wywodzie uzasadniał oskarże
nie:

Służba kolejowa powinna odznaczać się su
miennością i rzetelnością w pełnieniu obowiąz
ków swoich, ponieważ od tego wykonywania 
obowiązków ich zależy bezpieczeństwo mienia 
i życia ludzkiego. Tymczasem na kolejach ga
licyjskich zawiązała się złodziejska szajka kon
duktorów, która zajmowała się systematycznem 
okradaniem koszów i kufrów podróżnych. Przy
padek naprowadził na trop tej szajki, a mia
nowicie przyaresztowanie osk. Nastaborskiej 
w Wiedniu w chwili, kiedy usiłowała spienię
żyć u złotnika kosztowności i brylanty, wrę
czone jej przez osk. Skrzyszowskiego.

W dalszym ciągu omawiał prokurator po
szczególne kradzieże i udział w nich oskarżo
nych. Najwięcej obciążają oskarżonych zezna
nia Moczulskiego, który złożył je. zupełnie

Każdy 
nowyg 

Abonent Nowin" i „Kuryera Krakowskiego// otrzyma bezpłatne premllim. Miesięozny nowy abonento-
II trzyma Album Sokole z 80 ilustr. Kwart, abonent powieść

HJG. Wellsa „Gdy Bpiący się zbudzi" albo wesołą nowelę
„W naszej letniej stolicy"; pólroozny bogato iluBtrow
„Album Wawelu" którego cena księg. wynosi 8 koron



przytomny i bynajmniej ni* pod wpływem al
koholu. Kradzieży ko»atowności i innych przed
miotów dopuszczali *ię oskarżeni w wagonie 
pakunkowym przy pośpiesznych pociągach o- 
aobowych, przy których pełnili służbę najbar
dziej inteligentni ludzie, cieszący się zupeł- 
nem zaufaniem władzy przełożonej. Do wozu 
pakunkowego mają dostęp konduktor pakun
kowy i prowadzący pociąg. Obcy złodziej po
pełniać kradzieży w wozie pakunkowym nie 
mógł, bo to jest niemożliwością.

Następnie przedstawił prokurator wyniki 
śledztwa i przeprowadzonych rewizyi, wedle 
których znaleziono u niektórych oskarżonych 
całe magazyny skradzionych rzeczy, z których 
posiadania nie mogli się wytłumaczyć. Głó
wnym dowodem winy oskarżonych są spinki 
ks. Jabłonowskiego, które zginęły w tym po
ciągu, którym jechali osk. Mucha i Skrzyszo
wski. Oni też obaj okazali się winnymi.

(W czasie tej mowy weszli na salę prezy
dent p. Hausner, starszy prokurator i radca 
dworu dr Wędkiewicz i prezydent sądu p. 
Pogorzelski).

Dalej zwraca prokurator uwagę na to, że 
obwinieni, nie mogąc wytłómaezyć się z po
siadania przedmiotów, znalezionych podczas 
rewizyi u nich, powoływali się na osoby zmar
łe. Przeszło 30 nieboszczyków wywołano w 
ten sposób w obecnym ptocesie. (Wesołość). 
Osk. Sredniawski na pytanie, skąd posiada o- 
kazane mu przedmioty, a znalezione u niego 
podczas rewizyi, odpowiedział 77 razy „me 
wiemu.

Obszernie omawiał prokurator sprawę kolii 
hr. B. Oskarżony Holik kupił branzoletę od 
Pilawskiego, branzoletę, w której było 240 
brylantów. Bransoleta z 240 brylantami mu- 
siałaby mieć metr długości, a kobieta, która- 
by ją nosiła, musiałaby zaliczać się do wiel
koludów. (Wesołość).

Rozprawę przerywał od czasu do czasu swo
imi krzykami OBk. Moczulski, który, będąc ca
łe życie zdrowym i uczyniwszy zeznania, któ
re dużo światła rzuciły na całą sprawę, udaje 
umysłowo chorego, aby usunąć się od odpo
wiedzialności.

Hersztem całej szajki jest Pilawski, któ
ry na rozprawie w pozie prowincyonalnego 
aktora i z manuskryptem w ręku stanął. Jest 
to pół-przemysłowiec, pół-korespondent, pół- 
doróżkarz, pół-stręczyciel...

Dr. Heski. Pół-dyrektor kolejowy.
P r z e w.. Proszę nie przerywać.
Przemowę swoją zakończył prokurator zda

niem, iż jest przekonany, że przysięgli uzna
ją oskarżonych winnymi.
Wywody dr Wróbla, zastępcy kolei 

państw.
Dr. Wróbel, zastępca dyrekcyi kolei pań

stwowych, zaznaczył, że w roku zeszłym, gdy 
sprawa kradzieży kolejowych wyszła na jaw 
podniosły się głosy, że kradzieży dopuszczali 
się także urzędnicy. Śledztwo jednak wyka
zało, że kradzieże te popełniali ludzie, posi
wiali w służbie, znajdujący się w dobrem sto
sunkowo położeniu materyalnem. Obwinieni 
z ukończoną IV klasą ludową mieli rocznie 
po 3000 kor., a mimo tego plamili swe ręce 
kradzieżami. Pierwszą krzywdę wyrządzili 
oskarżeni Dyrekcyi kolei państwowej, ponie
waż zachwiali zaufanie publiczności do bez
pieczeństwa mienia w pociągach. Dyrekcyą 
robiła dochodzenia, które jednak pozostały bez 
skutku.

Mówca oświadczył, że śledztwo w sprawie 
kradzieży kolii hr. Borkowskiej przeprowa
dziła dyrekcyą bardzo starannie i skrupula
tnie, a wykazało, że kosz z tą kolią je
chał tym pociągiem, przy którym był Pilaw
ski i Lachnitt.

Na końcu przemówienia wyraził dr. 
Wróbel przekonanie, że werdykt sędziów 
przysięgłych odpowie zaufaniu, jakie w nich 
położono.

Dr Lewicki
(obrońca Skrzyszowskiego, Nastaborskiej i 

Kat. Droidimoej).
„Sędziowie! Dwie są chwile uroczyste w 

tej sali: jedna, gdy przewodniczący odbiera 
przysięgę od sędziów przysięgłych, a druga, 
gdy ludzie nad ludźmi wykonać mają akt 
sprawiedliwości, wydać werdykt. Nie chodzi 
o to, aby winny uszedł sprawiedliwości, lecz 
o to, aby werdykt sędziów przysięgłych był 
oparty na dowodach, a nie na domysłach.

Sprawa niniejsza przyjęła olbrzymie roz
miary, poruszaną była szeroko w prasie, oma
wianą z niezwykłem zainteresowaniem, a na
wet dostała się daleko poza mury naszego 
grodu. Sędziowie przysięgli powinni uwolnić 
się z pod opinii, która sprawców kradzieży 
kolejowych chce szukać tylko między zasia
dającymi tutaj na ławie oskarżonych. Dowie
dzieliśmy się w czasie prowadzenia procesu, 
że takie same kradzieże popełniano na kolei 
północnej, dowiedzieliśmy się, że dyrekcyą 
kolejowa w Stanisławowie prowadzi także 
dochodzenia o kradzieże, dowiedzieliśmy się, 
że i w Krakowie prowadzą się dalsze do
chodzenia. Może wyjść na jaw, że kradzieże, 
zarzucane obwinionym, popełnili inni spra
wcy. To jeszcze nie dowód, że ponieważ kra
dzieże popełniono w pociągu, w którym peł
nili służbę obwinieni, to obwinieni są konie
cznie ich sprawcami.

Główną podstawą oskarżenia Skrzyszo
wskiego są zeznania Moczulskiego. Leka
rze uznali go zdrowym na umyśle, ale ja 
pozwolę sobie to orzeczenie poddać kry
tyce. Ja przypomnę tylko jeden fakt. Za 
morderstwo skazano tutaj w tym sądzie 
Jędrzejowskiego na karę śmierci, na pod
stawie orzeczenia znawców sądowych, u- 
znających go umysłowo zupełnie zdrowym. 
Tymczasem najwyższy trybunał zarządził 
powtórną rozprawę, uznano wtedy Jędrze
jowskiego na podstawie orzeczenia drugich 
znawców lekarzy waryatem, uwolniono od 
winy, a oddano do zakładu obłąkanych. Jak
żeż więc mówić tu o nieomylności znawców, 
jakże wierzyć święcie *w to, co nam tutaj 
pp. Żuławski i Schaitter powiedzieli? Ja 
nie mogę się odważyć na to, by powie
dzieć, że Moczulski jest zupełnie zdrowym 
umysłowo. Ja tu o tem decydować nie 
mogę, ale Waszą rzeczą, szanowni pano
wie przysięgli, jest zastanowić się nad o- 
rzeczeniem znawców, które przedstawia 
poważne wątpliwości.

Następnie przechodzi obrońca do obrony 
poszczególnych swych klientów: Skrzyszo
wskiego, Franc. Nastaborskiej i Katarzy
ny Drożdżowej. Obrońca wyraża zdanie, 
że kradzieże mogły być popełnione w ma
gazynach kolejowych. Kufry i pakunki 
leżą tam czasem długo, a gdy magazyn 
zostanie zamknięty, to wtedy można doko
nywać z kuframi dowolne manipulacye, 
tem bardziej, że wtedy do magazynu nie 
ma dostępu żaden organ kontrolny (poru-: 
szenie na sali).

Dalej wykazuje dr Lewicki, że absolutnie 
jest niemożliwem, aby konduktorzy, pro
wadzący pociąg, mogli kraść bez 
porozumienia z konduktorami pa
kunkowymi.

Dowody, nagromadzone przeciw Skrzyszo- 
wskiemu przez prokuratoryę, niczego nie do
wodzą; niektóre są wprost tak błahe, że zdaje 
się, że p. prokurator chyba na to je w akcie 
oskarżenia umieścił, aby był grubszy. (Huczna 
wesołość).

Skrzyszowski nie mógł też donieść o kra
dzieżach popełnianych przez innych, bo prócz 
względów koleżeństwa, musiał się powodować też 
tem, że w razie wyjawienia takich faktów, 
czekał go los Pollaka i Krammera, którzy to 
ciężko odpokutowali. Żadnych dowodów winy 
Skrzyszowskiego niema.

„O jedno Was proszę, Szanowni Fanowi* 
przysięgli, abyście do wszystkich oskarżonych 
przykładali jedną miarę. W waszych rękach 
leży los Skrzyszowskiego i jego wolność, los 
jego żony i dzieci. Możecie mu wszystko o- 
debrać, wsadzić do kryminału, osierocić jego 
rodzinę, ale jednego mu nie odbierzecie, że 
przez całe życie był uczciwym i uczciwością 
się kierował “.

Następnie starał się obrońca wykazać brak 
winy Franciszki Nastaborskiej i Katarzyny 
Drożdżowej.

Wywody dra Lewickiego skończyły się o 
godz. 1-ej w południe, poczem przewodniczący 
odroczył rozprawę do 4-ej popołudniu.

Mowa dra Lewickiego wygłoszona z wielką 
swadą zrobiła silne wrażenie.

Rozprawa popołudniowa.
Dr Szalay. obrońca Szymańskiego 

i Krasuskiego.
Rozeszła się w Galicyi wieść, że jakaś 

szajka konduktorów' popełnia systematyczne 
kradzieże na kolejach. Zaczęło się śledztwo, 
napłynęły reklamacye, przedsięwzięto rewizye 
i oto zasiadło 13 ludzi oskarżonych o kra
dzież wszystkich przedmibtów, jakiekolwiek 
reklamowano, jakiekolwiek u nich przy rewi
zyi znaleziono. Zamiast przeprowadzić dokła
dne śledztwo, zebrano poszlaki i przypuszcze
nia.

Bo przecież takie dowody, jakie prokura- 
torya nagromadziła przeciw osk. Szymańskie
mu jak n. p. że ukradł w nieznanym czasie, 
z nieznanego miejsca i na szkodę nieznanego 
właściciela są wprost śmieszne i ja z takimi 
wiatrakami walczyć nie mogę. Albo powie
dzieć, że brylant ten lub ów, ponieważ jest 
tego samego szlifu i wielkości, jest właśnie 
tym, który skradziono, to znaczy rzucić dwa 
ziarnka pszenicy do pełnego worka i starać 
się ich później odszukać.

Wykazuje dalej brak winy Szymańskiego 
i Krasuskiego, o którym nawet prawie nie 
wspominano w czasie procesu.

Dr Goldhammer
(obrońca Pilawskiego).

Na wstępie piętnuje obrońca fakt, że na 
oskarżonych nasadzono różnych kryminalistów, 
którzy mieli od nich wyłudzić przyznanie się 
do winy. Jest to coś tak obrzydłego, że chyba 
nie zgadza się z cywilizacyą XX. wieku. To 
są świadkowie, którzy mają dowodzić winy 
oskarżonych!

Drugim dowodem ma być akt oskarżenia, 
w którym najważniejsze rzeczy są później 
dopisane, inną ręką.

— Za te słowa — mówi dr Goldhammer 
— biorę zupełną odpowiedzialność.

Podnosi też, że w akcie oskarżenia są na
wet takie niesłychane rzeczy, że oskarżono 
tych nieszczęśliwych o kradzież nieznanych 
przedmiotów, popełnionych w niewiadomym 
miejscu, w nieznanym czasie, należących do 
niewiadomego właściciela. W takich warun
kach jest obrona niemożliwa, bo to graniczy 
już z brakiem logiki.

Dalej odwołuje się obrońca do rozumu sę
dziów przysięgłych i prosi, aby nie kierowali 
się uprzedzeniem. Dziwna rzecz! Każde sło
wo „herszta" Pilawskiego przyjmowano z u- 
śmiechem niedowierzania...

Głównym świadkiem, który zeznawał na 
niekorzyść Pilawskiego jest Moczulski. Profe
sorowie w ciemnych togach uznali go umy
słowo zdrowym, świadkowie przysięgali, że to 
waryat, w akcie oskarżenia nazwano go de- 
nuncyantem, według mego najgłębszego prze
konania to człowiek chory na umyśle i nie 
w kaźni, ale w domu zdrowia jego miejsce. 
Czy zeznania takiego człowieka mogą mieć 
znaczenie, osądźcie panowie!

Po 10 minutowej pauzie, omawia obrońca 
kradzież kolii hr. Borkowskiej. Mityczna to 
kolia i mityczne jest jej zginięcie. Szkoda, 

Wszyscy
PP. Abonenci NOWIN mogą korzystać z’biura bezpłatnej porady prawnej (w niedzielę od’10—12.

w poniedziałki i czwartki od 5—6 popołudniu) jakoteż
z bezpłatnej wypożyczalni książek (w niedziele od 10-12 i czwartki od 12—2 wpół.) zaopatrzonej
w wyborowe dzieła polskie, niemieckie i francuskie. Biblioteka została świeżo skompletowana.



że wszyscy świadkowie w tej sprawie naraz 
ciężko zachorowali. Możebne, że tu 
świadkowie, wzięci w krzyżowe pytania, w o- 
bliczu świętości przysięgi, zmieniliby swe po
przednie, a bardzo sprzeczne zeznania!

Wreszcie rozpatrywał obrońca po kolei wszy
stkie fakta, zarzucone Pilawskiemu i Lachnitto- 
wi i wykrywał brak dowodu winy.

W końcu zwrócił się z apelem do sędziów 
przysięgłych, by wznieśli się ponad sądy opi
nii publicznej.

Po obronie dra G. odroczył przewodniczą
cy rozprawę na dziś, na godz. 9 rano.

Wojna rosyjsk.-japońsk.
Telegramy „Nowin11 z dnia 15 marca popol. 

i 16 marca z rana:
W Porcie Artura

Petersburg. Korespondent rosyjskiej a- 
jencyi telegraficznej z Portu Artura donosi 
pod datą dzisiejszą, że w obwodzie wszystko 
spokojnie, z lądu nie ma żadnych doniesień. 
Prawdopodobie wojska ograniczają się do re- 
kognoskowania.

Fałszywa pogłoska.
Tokio. Krążąca uporczywie pogłoska, że 

flota rosyjska opuściła Port Artu
ra, po walce d. 10 b. m. z zamiarem uda
nia się do Władywostoku i połączenia się z 
tamtejszą flotą, zupełnie się nie potwierdza.

Ranni przy ostatnim ataku na Port Artura 
Japończycy przybyli do Saseho. Podnoszą oni 
jednozgodnie bohaterskie zachowanie się Ro- 
syan w walce.

Opowiadają, że gdy Japończycy zbliżyli się 
do rosyjskiego kontrtorpedowca „Sereguczi", 
jeden marynarz japoński skoczył na jego po
kład i napotkał na rosyjskiego komendanta, 
który właśnie wyszedł z kajuty. W walce Ja- 
pończyk ciął szablą w głowę oficera, który 
upadł na ziemię, usiłował jednak jeszcze raz 
się podnieść, ale Japończyk strącił gó w mo-

Japończycy donoszą, że na dwóch rosyj
skich torpedowcach było 20 zabitych.

Krążowniki japońskie.
Londyn. „Daily Telegraph" donosi z Na

gasaki, że krążowniki, które brały udział w 
bombardowaniu Władywostoku, wróciły do Sa
seho. Oficerowie rosyjscy, których zabrano do 
niewoli na pokładzie rosyjskiego okrętu „E- 
katerynosław “ opowiadają, że cztery krążo
wniki japońskie przybyły uszkodzone z Portu 
Artura do Saseho.

Fałsze rosyjskie.
Tokio. Ze strony urzędowej oznaczają 

jako nieprawdziwe twierdzenie sprawozda
nia admirała Aleksiejewa. jakoby podczas 
ostatniego ataku Japończyków na Port 
Artur japoński torpedowiec został znisz
czony a krążownik Takasago silnie uszko
dzony. Uszkodzone japońskie torpedowce 
będą jeszcze w ciągu tygodnia naprawione 
tak, że nawet nie zajdzie potrzeba prze
wiezienia ich do doków.

Arcybiskup Kobo ustąpił.
Rzym. Komisya kardynałów, której 

polecono zbadanie sprawy arcybisku
pa Kohna. uznała, że skargi kleru 
i ludności przeciw arcybiskupowi 
były uzasadnione. Z powodu tego o- 
rzeczenia komisyi kardynalskiej arcybi
skup Kohn zrezygnował z godności arcy
biskupa ołomunieckiego.

Armeńczycy.
Konstantynopol. Armeński patryarcha 

interweniował na korzyść 400 Armeńczyków, 
stojących pod wodzą szefa bandy Andranika, 

w Sassum, ponieważ ci zostali zmuszeni do 
przyłączenia się do bandy. Skutkiem tego 8 
batalionów, które wysłano przeciw tej bandzie, 
wstrzymano, a patryarchat armeński otrzymał 
polecenie pertraktować z tymi Armeńczykami, 
aby się poddali.

Wyrok na Tahir beja.
Konstantynopol. Dzisiaj zapadł wyrok 

przeciwko Tahir bejowi, wydawcy dziennika, 
oskarżonemu o frymarczenie orderami. Tahir 
bej skazany został na 15 lat więzienia. Ze 
współobwinionych dwaj Austryacy zostali u- 
wolnieni. Jeden austryacki poddany i jeden 
węgierski nie zjawili się.

Zniesienie nauki kongregacyjnej.
Paryż. Izba deputowanych przyjęła 318 

głosami przeciw 231 § 1 ustawy sntikongre- 
gacyjnej, postanawiający, że kongregacyom 
nie wolno udzielać żadnej nauki 
we Francyi.

Paryż. Izba deputowanych obradowała w 
dalszym ciągu nad postanowieniem zniesienia 
nauki kongregacyjnej w ciągu lat pięciu.

Dep. Cailloux stawia wniosek, by czas ten 
rozszerzyć do 10 lat i uzasadnia swój wnio
sek finansowem oddziaływaniem tej ustawy na 
budżet państwa i gmin.

Dep. Codet proponuje, aby oznaczyć czas 
10-letni dla tych gmin, których budżet jest 
zbyt obciążony. Prezydent ministrów, Combes, 
przychyla .się do tego wniosku, który 
też Izba przyjęła 282 gł. przeciw 
271

Burmistrz Doliny.
Dolina. Burmistrzem miasta Doliny wy

brany lekarz miejski dr Stanisław Kotłowski.
Lwów.. Wczoraj wieczór aresztowała tu

taj policya, na wezwanie dyrekcyi poczt i te
legrafów, urzędnika pomocniczego Stanisława 
Wankego, pod zarzutem fałszerstwa kwitów 
na pobierane przez dyurnistów płace. Szkoda 
wynosi, jak dotychczas oświadczono, kilkaset 
złotych. <

Rada państwa.
Wiedeń. Prezydent otworzył posiedzenie 

dzisiejsze o godz. 11’30.
Rozpoczęło się dosłowne odczytywanie wnio

sków.
Pomiędzy innemi odczytano interpelacye 

pos. Sehnala i tow. w sprawie zamierzonego 
wprowadzenia podwyższenia taryfy frachto
wej na północnej kolei od dnia 1 maja po
cząwszy.

Wiedeń. Komisya w sprawie Skala Wolf 
uchwaliła wyrazić Wolfowi naganę.

Wiedeń. Po imiennych głosowaniach (od 
godz. 12 do 4!) Izba dyskutowała nad spra
wą nagany dla Wolfa.

P. Udrżal występuje przeciw tym Niemcom, 
którzy stale i systematycznie obrażają inne 
narody. Winę ponosi rząd dra Koerbera.

Hr. Sternberg twierdzi, że taki Wolf ni
kogo nie może obrazić.

W dalszym ciągu przemawiają Wolf, Klo- 
facz, Choć.

Układy z Czechami.
Wiedeń. Kilku posłów polskich (Jawor

ski, Dzieduszycki etc.) i czeskich (Kramarz, 
Stransky) zebrało się na naradę, trwającą 
dwie godziny.

Dziś klub czeski i Koło odbędą posiedze
nia w sprawie tej narady.

Obstrukcya rośnie w siły!
Wiedeń. Do obstrukcyi czeskiej przyłą

czyli się posłowie włoscy i związek po
słów południowo-słowiańskich.

Ze świata: K,i?',ikraowa„a.
Rosyjscy dezerterzy chronią, się 

do Galicyi. W ostatnich dniach często do
nosiły dzienniki o dezercyach rosyjskich żoł
nierzy do Galicyi, zwłaszcza do nadgranicz
nych powiatów wschodnich. Ciężka służba 
w wojsku rosyjskiem i obawa przed wysła
niem na daleki Wschód na wojnę, skłania 
wielu żołnierzy do ucieczki. Na gruncie gali
cyjskim naprzód dostają się do rąk żandar
mów, ale po spisaniu protokołu są wolni, bo 
Austrya nie wydaje dezerterów.

Epilog demonstracyi studenckich.
W dniu dzisiejszym, jak nam doniesiono, 

odstąpiono prokuratoryi państwa sprawę trzy
dziestu studentów, oskarżonych o gwałt pu
bliczny. Trzydziestu obrażonych w swej 
dumie młodocianej przez pornograficznego szu
brawca i szantażystę, któremu zostawiono 
swobodę „pióra“ w dziennikarskiej szmacie 
i który systematycznie dążył do wywołania 
skandalu - - trzydziestu młodych ludzi, wy
raźnie trzydziestu, może mieć przyszłość 
zwichniętą, gdyż niestety wiemy, jak w ta
kich razach zachowują się u nas władze 
szkolne.

Oto jest epilog tej smutnej sprawy demon
stracyi studentów. Ręce łamać wypada, że się 
coś podobnego zdarzyć mogło. Więc dlatego, 
że się nikt nie znalazł, któryby nierozważną 
młodzież ostrzegł, że ów Brandowski, „ino- 
ralizator11 młodzieży jest szubrawcem ostatnie
go rzędu, rynsztokowym pornografem, który 
obrazić nikogo nie może: dlatego trzydziestu 
młodzieńców ma życie zwichnięte. Pięknie speł
niły . obowiązek dyrekcye naszych szkół śre
dnich! Zamiast ująć się za młodzieżą, stanąć 
w obronie jej honoru i wytłómaczyć jej, że 
na pornograficzne, jątrzące napaści z takiej 
strony jak Brandowski, odpowiadać się po
winno pogardą, dyrekcye nie uczyniły nic i 
dopiero po dwudniowych demonstracyach roz
poczęły swą działalność mitygującą.

Łajdak, prowokujący rozmyślnie młodzież, 
zaciera teraz pewnie z radością ręce w ocze
kiwaniu nowego skandalu, jakim będzie roz
prawa sądowa przeciw trzydziestu chłopcom. 
Nie należy jednak do tego dopuścić. Rodzice 
i dyrekcye powinny teraz wspólnie wdrożyć 
akćyę, aby przez jednego łajdaka nie łama
no przyszłości kilkudziesięciu młodym ludziom. 
Jeżeli zgrzeszyli, to nierozwagą, a raz zna
lazłszy się w tłumie zatracili, jak zwykle tłum, 
miarę, i wybryki ich złożyć należy na karb 
gorączki, jaka każdą masę demonstrującą o- 
panowuje.

Ponownie jednak zaznaczyć należy, że ów 
Brandowski podlega władzy Uniwersytetu Ja- 
gielońskiego i ponownie zapytać się nam przy
chodzi, jak władze uniwersyteckie tolerować 
mogą to ciągłe judzenie prowokacyjne swego 
urzędnika?

Pytamy się raz jeszcze stanowczo, czy to 
zgodzą się z obowiązującemi przepisami? Szu
brawiec ów poświęcił znowu cały onegdajszy 
numer na nowe prowokacye młodzieży, zarzu
cając jej tchórzostwo, delatorstwo policyjne etc.

Tego już za dużo!
Jak się dowiadujemy, leży także jeden żoł

nierz policyjny chory w szpitalu skutkiem po
bicia.... Rozgłos, jaki sprawa uzyskała, jest 
tak wielki, że władze z urzędu muszą już 
dalszą akcyę prowadzić. Trudno, władze są_ 
władzami i muszą trzymać się przepisów.

Ale powtarzamy raz jeszcze, niech władze, 
a zwłaszcza władze gimnazyalne będą wyro
zumiałe i ojcowskiem okiem patrzą na wy
bryki młodzieży — i niech pamiętają że sa
me nie są bez winy' i zaniedbały zadania 
pedagogów.

„WAWEL" Katedra i zamek po restauracyi przez dra J. Żuławskiego i Józefa Nekandę Trepkę. — Kolorowe ilustracje St. Ton 
dosa i Henryka Uziembły. Cena 8 koron w cprawie w płótno angielskie. Dzieła tak ozdobnego, obrazującego w po 
pularny sposób naszą świętość narodową, litera ora nasza nie posiada. Do nabyola we wszystkloh ksiegarnlaoh 

r— Najpiękniejszy podarek, najmilsza pamiątka z Krakowa. =========



W komisowym Zakładzie
SPRZEDAŻY i KUPNA 

H. TELESZN1CK1E] 
przy ul. Szewskiej Nr. 10, I. p.

można tanio nabyć: Garnitury 
mebli, garnitur salonowy machon. 
w stylu baroc. Fortepiana, Pianino, 
i wielki wybór sukni balowych, 
kilka Sypialni stylowych orzecho
wych i machoniowych, Kredensa, 
Stoły do jadalń, duża Gabilotka 
sklepowa. Obrazy, Broń staroż., 
Biżutóryę, Kaseta srebrna na 12 
otób, Brylanty, Dywany perskie 
’>ng., Pbrcelanę saską, Rogijele- 

e, Garderobę damską i męską, 
&%ndury urzędnicze i wojskowe 

wiele innych przedmiotów ant 
nchoniowych. Kaseta srebra no- 

■ :go na 12 osób stołowego, desero
wego, kawowego, świecznik we
necki, 2 obrazy Juliusza Kossaka. 
Ztkład przyjmuje powyższe przed- 
rfioty w komis. (516-15 52)

„N O W 1 N Y-

P|[Q| USUWAM
pod gwarancyą

Optyk, Grodzka 6.

Pn cod 7 Li d«bowe desz-1 UidUZ-KI ózułkowe, ta
ftowe utrzymuje stale na składzie 
oraz wszelkie reperacye starych 
posadzek. J. KALANDYK w Kra
kowie, ul. Długa 19. (87 12

„M(lLLERÓWKA“
Kawiarnia Warszawska

ul. Jagiellońska Nr. 8.
Róg Szewskiej obok Nowej Roformy 

poleca 
kawiarnia moja jest prowa
dzoną pod mojem własnem 

zarządem
>£wę, herbatę sam parzę dla 
pWności smaku i czystości, 
,Grąmofon“ za 10 cnt., gra 4 
kawałki do wyboru, przewa

żnie polsk. utwory.
Ciastka świeże ct. hal. 
iwa czarna lub biała 7 czyli 14 
|„ specyalna parzona 10 „ 20
-órbata 7 „ 14

. ,, amatorska na sitku parz. 10 ct.
262 3 13 Z poważaniem 

Wincenty Muller.

Za darmo Ś, 
nie oddaję, lecz sprzedaje takowe 
tylko za I kor. tygodniowo, 

maszyny 
do 

szycia,

T zegary, 
obrazy, 

dywany, 
portiery, 
chodniki 

na łóżka, 
płótna 
i wózki 

dziecinne,
we wielkim wyborze. Ceny przy- 

256 stąpnę.
Arnold Fallek, w Podgórzu

ul. Kalwaryjska 1. 4, I. piętro.

MAGIEL
kołowa jest zaraz do sprzedania. 

Wiadomość w dziale inserat.
..Nowin1- ul. św. Jana 30. 288

ELEGANCKIE
sukienne spodnie 2 złr.
Wskutek wielkiego zapasu sprze
daje częściowo za bezcen spodnie 
gwarant, za najlepszy gatunek, 
najnowszy fason, praktyczny ko
lor, bez nagany, krój wiedeński. 
Przy odbiorze 2 par złr. 3'75 

Przesyłka za zaliczką.
Przy obstalowaniu wystarcza po
danie całej długości i objętości 

w pasie i długości w kroku.
Dom eksportowy ubiorów 

męskich i dzieoinnyoh 
Kraków, Grodzka 31.

Nieodpowiedni odmienia się z chę
cią. - Również można otrzymać 
według podanej miary wszelkiego 
rodzaju ubrania po najtańszych 
cenach fabrycznych, jakoto męskie 
ubr. marynark. złr. 7, zarzutki 
złr. 8, ulstry 8;50, zasyłając zada
tek, a resztę za zaliczką. 249 2 5

Uczeń
z ukończoną I. lub II. klasą 
realną lub gimnazyalną znaj

dzie zaraz umieszczenie
w Cukierni lwowskiej i fa

bryce czekolady

Jana Michalika
Kraków, Floryańska 45.

IMafprVP wplnhnp Perkale, Batysty, Płótna i Szyrtyngi, 
WClIllallC Bieliznę stołową Bieliznę męską i damską 

własnego wyrobu, Flanele, Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretony, Bluzki 
i Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki Wyprawy ślubne poleca 

Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką" 
f W KRAKOWIE, UL. MIKOŁAJSKA L. 1. 3-210-300

h Zlecenia zamiejscowe wysyła się odwr. pocztą.— W niedziele i święta sklep zamknięty, 
g ............Ceny niskie, stałe. ■

».ABCiD
są w biurze wydawcy przy ul. św. Jana 
1. 30 do przejrzenia imiona i nazwiska 
ś. p. pochowanych na cmentarzu kra

kowskim po rok 1897.
Są obecnie spisane i ułożone alfabetycznie, do druku 
na A B C i D na których to kwaterach pasach 
i t. p. po rok 1897 spoczywają. O ile takowe w 
spisie ogólnym pomników, z grobowców i tablic 
pamiątkowych można było spisać na pniu cmenta
rza krakowskiego po owy rok. Zaś znaczna ilość 
spoczywających na cmentarzu grobowców ś. p., ze 
wszystk. stanów nie mają żadnych nagrobków, lub 
jakichkolwiek tablic pamiątkowych, to też wydawca 
Przewodnika po cmentarzu krakowskim nie odpo- 
powiada za pominięcie przy układzie ich w Prze
wodniku, gdyż nie wiadomo, czy są chwilowo, czy 
na zawsze tam pochowani, lub na inne miejsce 

zostaną lub zostali przeniesieni.
, Uwaga! Kto ma zamiar przenieść ciało lub takowe przeniósł po roku 1897 na
\iune miejsce, raczy zawiadomić o tem St. Cyrankiewicza, wydawcę Przewodnika 

po cmentarzu krakowskim ulica św. Jana I. 30 gdzie przeglądać można co
dziennie spisanych do Przewodnika od godz. 10 do 12 rano, oprócz świąt i niedziel 

. lub zgłosić się do p. Józefa Kuleszy kierownika zakładu kamieniarskiego przy 
j cmentarzu krakowskim, któryż grzeczności wszelkie informacye przyjmuje i udziela 

dla Przewodnika po cmentarzu krakowskim.

dnia 16 marca 7

Usilna praca to jest zdrowy duch.
To też najmilszem i najpraktyczniejszem dla dzieci za- 

kupnem są artykuły najmodniejsze w zakres 

Garderoby i bielizny daje obecnie po wyjąt
kowo niskich cenach

MAGAZYN
KONFEKCYI DZIECINNYCH „FELICYA“ 

w Krakowie, Rynek gł. I. 12 obok kościoła św. Wojciecha. 
A której Pani zależy na wykwintnym ubraniu swego dziecka na 
wiosnę i na lato, według najmodniejszego i artystycznego kroju, 
tak dla dziewcząt, jakoteż i dla chłopców wykonanego przez Panią 
Kohlmanową umyślnie dla tegoż magazynu „Felicja11. Niechaj 
każda z Pań, mająca dzieci, pospieszy do tegoż magazynu „Felicyi", 
gdzie się naocznie przekona, o wykwintnych i tak bajecznie ta
nich ubraniach- 289 1 10

Angielskie kapelusze 
słomkowe 

damskie ubierane 
jakoteż gładkie (sport)

POLECA Założony w roku 1866.
Największy skład kapeluszy męskich 

Kraków, L. HOCHSTIM Floryańska 5.

Rządowo uprawniona

FABRYKA WOD MINERALNYCH i SZTUCZNYCH 
I SPECYALNYCH LECZNICZYCH 

pod firmą

K. RŻĄCA i CHMURSKI
w Krakowie, ulica św. Gertrudy 1. 4

wyrąbią pod kontrolą Komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak, 
polecone przez toż Towarzystwo

Wody mineralne, odpowiadające składom chemioznym, jak: 
Woda bilińska, Gieshueblerska. Selterska, Viohy, Maryen- 
badzka, Houiburg, Kissingen, tudzież specyalne lecznicze, 
jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz wody 

leoznicze normalne z przepisu prof. Jaworskiego.
Sprzedaż cząstkowa w aptekaoh i drogueryaoh. Cenniki na 

żądanie franco.

JS \ I *7 EJ PETERSBURSKIE
■V Al W J . I . Russin, American, India, 

RubberCiew25fason., poleca

MAGAZYN NOWOŚCI
A. Skórczewskiego i Polakiewicza

w Krakowie, ul. Floryańska 1.13.

DYWANY
oryginalne perskie i tureckie, począwszy od Serdżad 
(modlitewników) aż do Kaj większych halij, jako to: 
Ferahan, Schiras, Muskabat, Gjeravan, Beludr, Medi, 
Kaiser i t. d. DYWANY tkane (kilimy) pirockie, bo
śniackie i prosorskie, o najoryginalniejszych wscho
dnich wzorach. PORTYERY, Firanki, Serwety i Kapy 
dywanowe tkane, wiązane, wełniane, oryginalne, brus- 
samskie i z Damaszku w wielkim wyborze i od naj

niższych cen, poleca firma (489-13) Nr 5 

Dr Nieć i S-ka
w Krakowie, Rynek 25, (Magazyn towarów wschodnich).

Przypomnienie!
Zwraca się uwagę P. T. Pań na sprzedąże

Piątkowe 
odbywające się w magazynie pod firmą 

M. Prauss, Rynek 1. 7 
gdzie można rozmaite wysortowane towary nabywać 

z a b e z c e n!!! ns 5 10



z dnia 16 marca ,N O W 1 N Y'
Wspierajmy Przemysł krajowy!

Pierwsza krajowa parowa

Pralnia chemiczna 
i sztuczna farbiarnia

Artura Poppera
W KRAKOWIE.

Przyjmuje do chemicznego 
czyszczenia i na żądanie do 
farbowania ubiory męskie 
i suknie damskie z bawełny, 
wełny, aksamitu, jedwabiu, 
kamgarnu i pluszu, czy są 
sprute czy nie, następnie 
dywany, firanki, kołdry i 
kapy na łóżka, hafty, kra
watki, parasole, rękawiczki, 

chustki do odziewania, 
wstążki, materye na meble, 

gorsety i t. d.

Uniformy 
wszelkiego rodzaju bez roz
prucia czyszoi się chemicz
nie, a na życzenie farbuje 

na inny kolor.
Czas dostawy 3 dni; na 

żądanie w 2 dniach.
Ceny niskie i wykonanie 

lepsze jak zagraniczne.
Wykonanie niezrównanie. 

Biuro przyjęcia:

o

3

g

i
£

Grodzka 1,44, dom Gralewski.
293

Skład Piwa żywieckiego
z Arcyksiążęcego browaru

sprzedaje piwa znane ze swej dobroci z dostawą na żądanie do domu
11 flaszek piwa cesarskiego kor. 2 hal. 10
11 flaszek piwa maroowego kor. 2 hal. 50 

PORTER 
nie mający w całym kraju konkurencji, przez powagi lekarskie : 

zalecany flaszka duża 41 hal., mała 33 hal.

Al p znakomite jak angielskie słodkie 
■— Ł i bardzo wzmacniające jak porter.

GŁÓWNY SKŁAD W KRAKOWIE

LUDWIK LAZAR
ulica św. Anny L. 3, Telefon 423.

Obok składu jest urządzony pokój do śniadań z piwem żywieckiem 
na szklanki. 286 2 5

Cyrk Beketow
przy Placu Wielopole

We wtorek dnia 22 marca o godzinie 8-mej wieczór

Galowe Przedstawienie
200

Robotników 
rolnych 

tudzież wszelką służbę do
starcza koncesyonow. biuro 

W. Gancarczyka 
w Kalwaryi Zebrzydowskiej.

287 1 15

E Popierajmy swój przemysł!

WSŁA KRAJOWA FABRYKA "B 
zdeł toaletowych, perfume- 
i i przetworów chemicznych

WYSŁAWA BRA(flA H
W TARNOWIE

znaczona 9 medalami złotymi, 2 dyplo- 
imi honorowymi i 2 srebrnymi medalami

POLECA
wyroby swoje, przewyższające pod 

BB względem jakości wszelkie fabrykaty zagraniczne H 

po cenach umiarkowanych,
I I Do nabycia we wszystkich większych handlach. I I

= Proszę żądać wyraźnie mydeł Bracha. =
U Zastępca na Kraków: 267 3 5 m

M W. Kłosiński, ajencya handlowa św. Tomasza 28. gH

Popierajmy swój przemysł?

osób
Pań 

w balecie

110

WIELKA
koni

WŁASNAORKIESTRA
Słonie, Żebry, Byki

indyjskie zebusy, hiszpańskie osły i psy.

ś

Tensam doborowy program, który w Wiedniu z ol- 
brz.ymiem powodzeniem wykonano.

Księgi handlowe, Kopiały, Prasy do kopiowania, Papiery 
listowe i Koperty, wszelkie Druki tabelarne, Zawiado
mienia ślubne, Bilety wizytowe drukowane i litografo- 

wane, polecają najtaniej

WACŁAW JANECZEK^
przedtem

Janeczek i Woyciechowski 
SKŁAD PAPIERU 

w Krakowie, Rynek 8, naprzeciw kościoła św. Wojciecha. 
Skład ksiąg buchalteryjnych firmy F. Rlinolger.

Zastawione brylanty 
perły, złoto, srebro i inne 
klejnoty wykupuje się bez
płatnie, celem zakupna po 

najwyższych cenach.
M. Brenner, ul. Szpitalna 9, 
161 jubiler._________21-?

Sklep piękny 
ze stancyą 

na cele przemysłowe jest 
od 1-go kwietnia b. r. 

do wynajęcia tanio 
przy ul. św. Tomasza 1. 15.

Wiadomość u stróża ulica 
Floryańska 1. 15 w domu 
WP. aptek. Wiszniewskiego 
w Krakowie._____________178

*~AND~L WIN~

| A. Gralewski i Sp.
J zaprzysiężony dostawca win mszalnych

{ Kraków, Grodzka 44, Telefon 509.I poleca 285 2 12

|WINA WĘGIERSKIE .= 
i == I INNE ZAGRANICZNE.

•?
** $

• !
• i = s .» 
>4

3 SCHAMPOOING

Jedyny najtań 
szy skład zega
rów i zegarków 

poleca

IGNACY CYPRES
Kraków, 

Floryańska 49. 
Bogato ilustro
wane cennikil 
darmo i opłatn.

Wiktor Czaplicki
Jubiler w Krakowie, Rynek gł. 7, 

poleca swój skład wyrobów złotych i srebrnych przyjmuje 
obstalunki, reperacje i zamiany. Złoto srebro i drogie ka
mienie zakupuje. Największy wybór pierścionków zaręczy
nowych oraz biżuteryi patryotycznej. Mam na składzie ze
garki złote damskie i męskie z najlepszych fabryk szwajcar.

Słynne Schaffhausen i Omega, — Ceny najniższe.

Wilhelm FENZ
Kraków

Rynek, Róg Szewskiej 
poleca:

Zabawki w wielkim wyborze. Karty 
korespondencyjne krakowskie, pa- 
tryotyozne i fantazyjne. Woda ko- 
lońska oryginalna. Pudry, kremy 

i przybory toaletowe.
Wyroby skórkowe angielskie. Pie
cyki japońskie kieszonkowe. Tape
ty, szlaki, fryzy, lamperye, chol- 

kiele, listwy i sztukatorye.

Przez Wys. c. L Władze rządowe autoryzowane

BIURO INFORMACYJNE 
DLA SPRAW WOJSKOWYCH 

emer. rotmistrza

A. KORNBERGERA, Willa Wandy, ul, Stachowskiego 15, 

udziela wyjaśnień i wskazówek we wszystkich sprawach, do- 
tycząoyoh służby wojskowej, i sporządza pospiesznie i star 
rannie wszelkie odnośne podania. — Biuro załatwia również 
podania dla oficerów w sprawach zawierania małżeństw i w 
Sch dworskioh, podania do tronu, podania o pozwolenie 

a konwersyl 1 podniesienia kaucyi małżeńskich 1 L p.
Z wojskowem biurem Informaoyjnem połączony jest o. k. 

rządowo upoważniony Zakład wojskowo-naukowy oraz 
PensyonaŁ — Prospekty wysyła się na żądanie odwrotnie 
i bezpłatnie.

4 PET ROLE
czyści, zapobiega wypadaniu I rozdwajanlu włosów

Wiskida Remi, Kraków, Plac Maryacki. |
Perfumerye. — Fabryczny skład grzebieni.

Obrazy, Stacya drogi krzyżowej, 
oleodruk i melitografie małe i duże do 90 ctm. wy - 
kości, obrazy z włoskich i paryskich fabryk, oraz olej. V 
malowane na płótnie. Chrystus w grobis obraz oleju > 
malowany na płótnie 1 metr lub na blasze 1 metr 70 cm. 
długi. Krucyfiksy i same korpusy, metalowe lub rzeź
bione z drzewa. Do nabycia w specyalnym handlu ar
tykułów dewocyjnych i książek do nabożeństwa

KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO
Kraków, plac Maryacki 1. 8. (2-167-30C,

I Ł?A\a/FC?V naprawiam”!

I
■^UWLI\T gruntownie"

EMALIUJE (specyalny piec), 
NIKLUJE (własne nrządzenie) 
po cenach bardzo przystępnych.

Upraszam o wcześniejsze oddanie takowych do H 
sporządzenia ze względu na precezyjne wykoń- ■ 
czenie. — Polecam swą pracownię mechaniczną. ■

B

EMALIUJE (specyalny piec), 
NIKLUJE (własne urządzenie) 
po cenach bardzo przystępnych.

Upraszam o wcześniejsze oddanie takowych do 
sporządzenia ze względu na precezyjne wykoń
czenie.— Polecam swą pracownię mechaniczną.

Przyjmę ucznia do praktyki. 268 4 10
STANISŁAW LEŚNIAKOWSKI, UL. GRODZKA L. 48. ■

Cieple Rękawiczki, Szale, Kaftaniki, 
Kamasze, Ubranka dziecinne, 
Kalosze zwykłe i śniegowce 

poleca w wielkim wyborze najtaniej 

Anastazy Froncz Floryańska 17.

Wydawca: Luoyna Szczepańska. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szozepański. Z drukarni Władysława Teodorczuka i Ski w Krakowie.


